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Odezwały się serca zsapdi iilzi
na nasz apel o pomoc dla bazrob o tn ych

E m e r y c i ,  z i e m i a n i e ,  m e r i ,  k u p c y  S p i e s z y  z  c z e m  k t o  m o ż e
K a W y  człow iek  u a  serce. Tyl- _ sić sie do fabryk i, w  które j daw­

ko, i e  nie każdy chce się do te g o ’ n ie j pracował. N iestety, skoro 
przyznać. A  jednak, pomimo j przyszła radosna wiadomość, ka-
wszystko, przychodzi ono czasami 
du głosu...

N aprzyk iad  w  tak iej spraw ie 
bezrobocia, bezdomności, nędzy—  
w ystarczyło odm alować strasz li­
wą n iedolę ludzi, k tórzy nie z 
w łasnej w in y  zostali wyrzuceni 
poza naw ias społeczeństwa, u tra­
cił* pracę i dom, —  aby się znale­
źli ludzie o fia rn i, życzliw i, goto­
w i podać pomocną dłoń b liźn ie­
mu.

Oto parę w y ją tków  z licznycti 
listów , które otrzym ałam  w  zw ią 
zku ze sprawozdaniam i z bara­
ków

Pan J. G. z Poznan ia pisze:
• „Wielkie uczuleni współczucie 
dla tych biednych rodzin, c.erpią- 
cych głód i zimno. Sani kiedyś io

retka pogotow ia  w yw iozła  bieda­
ka do szpitala, gdyż zapadł na 
zapalenie płuc. W płynęło  jednak 
kilkanaście złotych na ręce jego  
żony.

Z w ią z e k  L e g jo n i s t ó w  P u ł a w  
s k ic h  z a i n t e r e s o w a ł  s i ę  lo s e m  o-

A P F L U J E M Y  D O  K U P C Ó W !
Może znajdą się o fia rn i kupcy, 

k tórzy zechcą przeznaczyć dla ba- 
rakowców  pewną ilość produktów 
żywności. Jeżeli obywatel ziem ­
ski, a w iadomo jak  się daje k ry­
zys w e znaki w łaścicielom  ziem ­
skim —  podejm uje się dostarczać 
stale paczki żywnościowe, chyba 
w iększe firm y  w arszawskie nie u-

bląkanego o fic e ra  rezerw y, wege- chylą się od ciążącego na każdym
tującego w  barakach zoliborskich 
Jakkolw iek n ieszczęśliw y ten  czło 
wiek —  jak  mi w yjaśn ił przew od­
n iczący Zw iązku —  nie w ysłużył 
przep isow ej liczby m iesięcy w  
fo rm acji, w ięc, m ówiąc b iurokra­
tycznym  językiem , nie podlega je j j 
kompetencji —  postanowiono n a , 
zebraniu K o ieg jum  w yp łacać mu 
sta ły  zasiłek m iesięczny, oraz po-' 
w ierzyć  go opiece Koła Pań w  ce-j 
lu dostarczania co jak iś  czas pre-

z nas obowiązku i wyznaczą pew­
ną ilość produktów —  mąki, h e r - ' z odzieżą.

baty, owoców, m ięsa, tłuszczów  
dla ludzi, k tórzy zapom nieli, jak  
w ygląda „p raw dziw y  obiad".

O F IA R Y
Na sekcję barakową dla najb.edniej ■ 

szych.
PP. Majewska Józeia 5 zł., Ludwik 

Łopuszański 3 zł., Włodzio i ZJz:ś Za 
wadzcy 2.50 i nat zks z zabawkami, 
Orłowi.ki 1.20. K  IłłakuWicz 10 zł., i 
paczka z kołdrą i baszłykiem Mora- 
wiecka paczka z odzieżą, Jankowska 
paczka z odzieżą, Daszewska paczka

N i e w y k u p f e n i e  t e r n r n o w e
Świadectwa przemysłowego

a  u lg i
M in isterstw o Skarou wystoso- die tego otcolnika pozbaw iać pra* 

wało do izb skarbowych w ażny w a do u lgow ego św iadectwa prze 
okóln ik w  spraw ie orzeczeń kar- nn slow ego płatników, którzy
nych za n iewynupienie św iadec­
twa przem ysłowego.

O rzeczen ia karne nie mogą we-

DU S. C.
PP. D. Łopuszański 1 zl., A. Fa- 

bia*i 5 zł., E. N 5 zł., Bezimiennie 3 
złote

Dla E. G
P. J. Kubkzowa 5 z l

Dla A . G.
P. J. Kubiczowa 5 zł.

bm mniei ludności...

Tem  w ię ksze  przeludnienie
Parado.tS^ ćur^py X X  w Joku

P isa liśm y już, że ludność Eu­
ropy zachodniej zm niejsza się, i 
że ten proces przyb iera  coraz 
szybsze tempo Do r. 2000 Niem-

spoieezeństwa otrzym ują. D late- aziezy, utaję się dla społ<=czen
go, je że li spojrzeć na obecne prze stwa balastem, przysłow iowym  
m iany ludnościowe z punktu w i- „kam ieniem  m łyńskim ", ciągną- 
dzenia sił twórczych społeczeń- cym na dno.

św iadectwa w  term in ie nie wyku­
p ili, je ś li prawo do te j u lg p rzy­
sługuje im z  urzędu na mocy za­
rządzenia m in isterstw a z 6  gru ­
dnia 193-1.

— 4 medale ziole —  2 
dyplomy —  BRACIA

C H O M 1 C Z
Warszaw*, dl.ZgodaNr.8 
CENEIK gratis na żą­
danie. Świeże pew**e 
H A  SI O N A  drzewka 
owocowe, nar zędz i a  
ogrodnicze JU* CZAS 

Z A M A W i A U !  
( i t r  zniżone U * » t umuim

F r ? y s p i e s z : n e  t e r m i n y
Zeznafi o dochodzie

c.erp;alem więc z wdzięczności dla duktów żywności.

Boga, zc obecnie mam -co jeść i| Do redakcji dla Sekcji Barako-
czem się przyodziać i mam to za- , Wej, założonej przez O. L eo n a 1 cy stracą 18 m iljonów
pewnone do śmierci, dzięki emery- j redem ptorystę p W & ftły  się o f ia - 1 F ran c ja  do r. 1980 może s tra c ić j w śród  ludzi po p ięćdziesiątce nie uziwacznem zdanie jednego z 
turze państwowej, chcę biednym ry  w  postaci cien iej odzieży, bie- J3  m iljonów , w  A n g lj i  w  c ią g u ! w ynagradza ubytku liczby naro- francuskich  socjo logów , cytowu- rie osoby, obowiązane do składania

ludności, stwa, to obniżenie śm iertelności T era z  ju ż nie /da się

Jak komunikuje Ministerstwo Skat 
bu, w  myśl przepisów nowej ordy­

nac ji podatlcowei teiinin składania ze 
nam znań o dochodzie na rok podatkowy 

1935 dla osób fizycznych opływ** z

pomóc. Przesyłam więc przekaz dia 
najbardziej potrzebującej matki, tej 
która ma otwartą gruźlicę, a sypia 
razem z dziećmi na wązkism łóżku. 
I proszę powiadomić mnn> ile po- 
trzebaby pieniędzy na najpotrzeb-

hzny, pościeli, w alizek, paczek J niespełna dwudziestu la t przy- dzin 
żywnościowych i p ien iędzy. | rost ludności obniżył się o 70 

Jeden z w ybitnych  uczonych procent, W łochy rów n ież muszą 
warszawskich w raz z żoną wy-, w a lczyć z m alejącą w ciąż liczba 
zbyli się w iększej ilości ubrań, w  urodzeń.
dobrym stanie, darow ali zagrani- 

niejsze wydatki, aby te dzieci r.ie Czny rad joodbiorn ik  dla jedn ej ze
św ietlic , dwa łóżka dębowe. 

W płynęło  do te j pory dwadziei-

artykułam i żywności...

Jak w ie lk ie  znaczenie ma naj-

spaly razem z matką, i może na mlc 
ko codziennie” . 

tO becn ie p. J G.* stale opłaca 
mleko d la  dzieci ow ej suchotnicy.
Posyła  co m iesiąc pien iądze na rę 
ce k ierowniczki Sekcji barako­
w e j).

P a n  T  S.. tap icer z W arszaw y 
pisze, eo następu je:

—• „Czytając wzruszający repor­
taż o naszych rodakach, któtzy pow 
rócili z Francji i znajdują się w bie­
dzie, chciałbym im jakoś wedtug 
moich skromnych sił pomóc, a po- 
niewaz moja drobna ofiara pienięż­
na nie rozwiązałaby kwestji, chciał­
bym jedno dziecko czy to Jeannet- 
te, czy Roland, lub Armayda wziąć 
do nas, bo mamy troje dzieci w 
wieku 10  —  16 lat więc i to jedno 
z Francji by się przeżywiło i ubrało 
narówni z naszeini, dotąd, aopóki je 
go rodzice nie zechcą go zabrać.
B*dzie miało upiekę czulą, a może j m ia łb y  się, w idząc czem może być
znajdą sie naśladowcy? Chcę teby d la  człow ieka —  półzłotówka...
nasi rodacy nie zawiedli się w  na- gą  przecież ludzie, k tórzy z bra-

Ten  ubytek ludności wywołany 
zm niejszaniem  się liczby urodzeń 
w yrów nyw a w  części obniżenie 
śm iertelności. K iedyś nastąpi gro

P r y y s ł o w l s s w y  

m ły a iS K i  k a m ś t ń 6

n e  n ie d a w n o  
„ T ę c z a " :

cia sześć paczek z odzieżą, dwa-j źny moment, gdy kryzys ludno- 
naście z żywnością, skrzynka z ' ściow y w yw ołany spadkiem na­

rodzin zam iast —  jak  teraz —  
być złagodzonym  przez obniżoną

dziei, że im jakoś pomogą w tej 
W arsnwie...”  „Oczekuje odpowiedzi 
względnie przyprowadzenie dziec­
ka” .
N ied ługo później zg łos iła  się ze

sem baraków, pragnę co jak iś  
cza7 przysyłać prow ian ty  spo­
żyw cze dla jednego z wym ien io­
nych w  opisach n ieszczęśliw ców ".

Gisei bez pracy otrzym ał za­
w iadom ienie. że będzie m ógł zgło-

m niejazy -nawet datek, św iadczyć j śm iertelność, u legn ie w  statysty- 
rnoże w ykaz zakupów, poczyn io-j ce śm iertelności jeszcze dalsze- 
nych za skromną sumę dziesięcin nil1 pogłębien iu , ponieważ nadej- 
złotych —  a w ięc  —  kupiono w ' dz.e czas zgonu dla pow sta jące-' 
m iejskim  sklepie kartek na mleko j 0ó obecnie pokolenia starców, 
na cały m iesiąc, po pół litra  dzień \ Nauka i postęp h ig jen y  przedłu- 
n iev- dla przym iera jące j głoden ży ły  ludzkie życie, ci co dawniej 
bezrobotnej, chorej na płuca, —  ' ju ż  terazby zm arli, umrą dopiero 
w ęgla  i drzewa dla rodziny gm eż- ' zn 10, 15 lat. Jest to pocieszające, 
dżącej się w  nieopalanej izbie, je s t trium fem  ludzkiej w iedzy i 
białego pieczywa dla rekonwales-, byłby to taki medal, k tóry nie 
centki, bezrobotnej, która prze- ma dwóch stron —  dobrej i złej, 
szła operację brzuszną. N ie ra z  a tylko jedną dobrą! gdyby...

kilka złotych starczy aa opędzę- i m l t r Ć  P O S D D u S r iiZ a  
nie takiej ilośc i potrzeb, że naj- . \  t  ^
skrom niejszy pracow nik  w iążący . , , . . . .  . ,

, , , f  .u l i  _  „M. cej ludzi w ejd zie  w  w iek starczy,z trudem koniec z 'końcem, -zdu- J . .
a coraz m niej rrzybyw a  m ło­
dych. Pozorn ie  statystyka nie mó- 

I w i jeszcze o w ym ieran iu  naro­
dów europejskich. Istotn ie ni-m a 
w ym ieran ia  w  fizycznem  zna­
czeniu. W  tem znaczeniu . narody 
zachodnio - europejskie przecho­
dzą fazę  starzen ia się, natomiast 
ju z  dz;ś inaczej się sprawa przed 
staw ia, je ś li w ziąć pod uwagę, go­
spodarcze skutki zmian w staty­
styce narodzin i zgonów Pod 
w zględem  gospodarczym  ludzie, 
którzy przekroczyli 60 lat, a 
często i ludzie po p ięćdziesiątce, 
p rzestają być w ytw órcam i, a 
sta ją się jedyn ie konsumentami 
—  w  każdym razie, z w yjątk iem  
n ielicznych  jednostek —  dają 
oni społeczeństwu m niej, niż od

ku p ięciu  groszy nie m aja  gdzie 
spędzić nocy, bo nie m ogą sobie 
opłacić wstępu do noclegowego 
przytułku. M iałam  kiedyś sposob­
ność w id zieć  takiego cm igran-

Arsi pewna obywatelka ziemska,j ta z F rancji, byłego pracownika 
która postanow iła zabrać drugie j w ie lk ie j f irm y  samochodowej, któ 
dziecko reem igrantów , aby je  wy- ry  dzis ia j tuła się jako łazik bez- 
chowywać na wsi. I domny po mieście, a pod w ieczór

Ziem ianin z lubelskiego, pan C. łam ie g łow ę skąd zdobyć pięć gro- 
p isze : „D o  głęb i wzruszony opi- szy na nocleg...

•W dalszym  ciągu  prosim y skła­
dać o fia ry  pieniężne i w  natu­
rze w  lokalu adm in istracji ABC, 
Zgoda t, z dopiskiem „N a  sekcję 
barakową" (w e jśc ie  z ulicy —  do 
godziny 7 -e j).

m iesięczniku zcznan o dochodzie, powinny uiścić 
' przedpłatę na podatek dochodowy w 

. . . . .  „ ,  wysokości połowy kwoty, jaka przy-
„... można pow iedzieć bez pa- ^ da od zazn aW o dochodu

radoksu, że zm niejszenie się lu - 1  W latach poprzednich termin skła- 
dności grozi... sprowadzenien dania zeznań byl rok rocznie przesu 

Społeczeństwo, zgnębione kry- przeludn ienia. Społeczeństwo sta- iwan”  °  dwa « *  * ! ” *  z 1  mat*
sem. dreczone coraz w iększym  L _ . „ _  m  i maja. t )M  b i t n y m  w r-

porządnienie ministra skarbu, ogło-rzejące się ciągn ie za sobą b a -! *1 • * II-1 .̂ Lńnif błn v poi UJfniSŁra LżgltJ-wyzyskiem  w ie lk iego  kap- ału, ^  C0VdZ c i ę i s z y _ Musi onc UJ szone wczoraj, przesunęło termin
pozbawione w ia ry  w  przyszłość, 
broni się instynktownie przed 
trudnemi warunkam i życia 
zm niejszaniem  swych ODOwiąz- 
ków, a w ięc zm niejszaniem  liczby 
dzieci. W  bardzo w ielu  wypad­
kach ogran iczen ie potomstwa
następuje z musu, pod presją wa

lrzvm yw ać coraz w iece j Z yw io -' okładania zeznań i uiszczanie przed 
tów  ieprodu k »J ,  „ d l . .
coraz m niej s iły  i żywotności, aby uproszczone księgi i tyłku o jeden 
w a lczyć  z rosnąeemi trudnością- miesiąc, a więc do 1  kwietnia.
mi gospodarczem i".

Tak, ogran iczan ie liczby 
ogran iczan ie

Dla osób, nieprowadzącyrh ksiąg, 
obowiązuje nadal term' i marca, 

n a - ' który przesunięty nie będzie. Osoby
rodzin, ogran iczan ie dopływu ,Jce zatem musą z> yty- zeznan a o do-

nłodości, I
a pow iększanie liczby starców  nie

‘ •a7 ; UJC * “ ‘ " T ’ ^  św ieżych sił, dopłvwu młodości, |ch?dzic °rw. uiścić przedpłatę na po
runko w  gospodarczych. Chyba * , . i datek dochodowy -na ro* podatkowy
nikt nie będzie ,ie d z iw ił augiel- a Uc8by(starc6w m,e ’
skiemu góm ikow i, b e z r o b o t n a  ^  7 ’ . “ !  T

i, , ■. -  . , •  ______  czanie kryzysu, nędzy i skutkówod la t o, a posiadającem u dw oje . .
, • , ■ , , . n iespraw ied liw ości społecznej,uzieci, ze.-me odważy cię sprowa- f  , *
. . .  , • , . * i. Jest to trochę pooobne do pomy
dzić na św iat trzeciego dziecka. . ‘  ^ *

. i  }  ■ , „LŁ, słu w ytęp ien ia  chorob zapomoeąM jednym  z poprzednich arty- ;' JJ' . *
J . . . .  . t} „ .  v.-ytępiema ludzi. W ówczas nie

kułow w spom inaLsm j, ze w  Be*- . . .  . . , , ,
... . . 1 . . .  . . , ,  będzie m iał kt.o chorować... gdy
lin ie  połowa m ałżeństw  jes t bez- . . . . . .  . . , , .
. . .  , , x, .  m niej będzie dzieci, mniej ludz1dzietna w  calycli N iem czech J ‘ ’

, ,  , . . .  . w  przyszłości będzie narażonychllośc bezdzietnych m ałżeństw  w a - . - * ■  * i , ,
. , OK i,. _____ „.* na biedę... tak w ygląaa  naiwue i

ha sie m iedzy 35 a lo  procent. . . x ‘ . _
v, . , . . T  fa łszyw e rozumowanie. Gdy

N crm ałm e dzieci dorastając . . !• * , » -  *
. . .  * zm niejszy się Judnośc —  starczy

przyjm u ją  obow iązek utrzym a- ..
nia rodziców  —  m ałżeństwo bez-

dla wszystkich —  m ów ią domo­
rośli re form atorzy. Zapom inają, 
że wówczas -zmniejszy się tylko 
iluść tak  do pracy, bo owe zmniej 
szenie to znaczy mniej m łodzieży, 
ale nie —  m niej starców.

dzietne, w  którym  obie strony 
p rzekroczyły p ięćdziesiątkę ła­
two może się stać ciężarem  spo­
łeczeństwa.

Jeżcdi nawet przypuścić, że 
człow iek stara jący się zebrał w  
ciągu życia  kapitał, który pozwo­
li mu żyć spokojnie na starość i 
nie b ić  nik nn ciężarem , to jed- l i t y c z n e g o  i gospodarczego Eu 
nak jest to nadal zjaw isko nie- b>ł w iek X IX . Pod wpiywein
pomyślne w  porównaniu z da- P * 9 r w y  warunków bytu, podn t- 
niem społeczeństwu ludzi m ło -( sien ' h ig ieny  życia, w zm agają, 
dych i przygotow-anych do pracy. ceł ekspansji gospodarczej
A żeby kapitał dawał dochód ta - . Przy r0ijt lutlńosci zysk iw ał na s'- 
kiemu przezornemu starcow i, mu- acń. Dzi w yda je się. vnros' nie

J.S35 w  t.-.rminic do tej la ty .

F e r m e n t y
n a  k o p .  G r o t f z t e c

SO SN O W IEC , 16.2. —  T rw a ją * 
cy od dwóch tygodni strajk gór­
ników na kopalni „G rod ziec " zo­
stał w  piątek ostatecznie z lik w i­
dowany.

W  piątek odbyło się zebranie 
pracowników  umysłowych Tow a ­
rzystw a Gredzieekifcgo, na któ 
rem wyrażono żądanie prowadze­
nia kopalni pud zarządem  przyniu 
sowym, jako p lacówki sam odziel­
nej.

M o m e n i  K u l m i n a c y j n y
Szczytowym  okresem znaczenia

si ktoś przy pomocy tego kapita­
łu pracować. Tak  w ięc —  rosną­
ca liczba starców , której cięża­
ru nie wynagradza p rzyrost mło-

Ja k  kom ornik p. Kranku
r o b ił  z a f c c i e  u m u z y k ó w ?

Mieszkaliśmy razem My, to niby 
tFicek i ja Wo|j| mówić ja, niż wy­
szczególniać swoje chrzestne imię —  
Kleofas Możo w nicbic-sioch W in­
centy bierze miejsce przed K leo fa­
sem, jednak na ziemi było odwrot 
me. Bo cóż taki nędzny puzonista 
może się równać ze mną, co skom­
ponowałem trzy tanga i cztery fox 
troty, jak : „Nikodem, me chodź
przodem",, albo „Każda Amelita o 
mamonę pyta". Narazić brak docho­
dów nas zrównał i pobrał ał. Opatrz­
ność nas żyw iła.

*

Dziś poniedziałek. Szewckic świę­
to. Bezrobotnych również. Zresztą 
podobnie jak środa, piątek i t. d. 
Więc i my Świętujemy. Z przesadą 
fanatycznie, po żydowsku, nawet 
nikt ognia nie rozpali. A przecież 
zimno i jeszcze nie było śniadania. 
Leżymy w łóżku, otulając się szczel­
nie. To  jeden, to drugi, udając za­
spanego, ściąga bez serca okrycie z 
sąsiada. Brudno i nieład. Pustka 
/Maje mi się, że niedługo wiatr bę­
dzie tańcował po naszym pokoju. 
Ktoś pnka.

—W ejść! — Drzwi się otwierają. 
Jakaś urzędowa osoba Przybysz 
poprawia nam humor.

—  Prosimy, prosimy.— Wicek wy-

skaznje z łóżka w bezczelnie biudnej 
bieliźnie. O, hycel! Podaje gościowi 
krzesło: Niech pan siada. Osoba
trzyma się sztywno. Krótko —  za­
jęcie za spodnie Wicka- Trudno.

—  Ale niech to pana do nas nic 
zraża. Prosimy, ezem można służyć: 
może kredens... może biurko... może 
tualetę... proszę się nic krępować.

—  Panowie mają jeszcze jeden po­
kój, bo ja  tutaj tych mebli nie widzę.

—  A ch ! To tylko brak wyobraźni. 
Ta gruba tekturowa teczka — pi­
szczał Wicek —  to nasze biurko, gdy 
się położy na kolanach;. świetnie 
można pisać, zaraz się pan przeko­
na; tuba od gTamofonu w końcu 
węższym uszczelniona, sztucznie, ab- 
r.icwywrotnie zainstalowana, —  to 
nasza miednica i tualeta zarazem.

—  A  kredens ? —  spytał ponuro ko 
mornik.

— Kredens? —  trudniejsza spra­
wa —  wstaw-aj K leofas! Ta puszka 
blaszana pod łóżkiem, chroniąca ma­
terac od zarwania —  to nasz kreden- 
sik. Tu chowamy wiktuały. Dosko­
nale wyklucza możliwość wszelkiej 
gran dy. Gdy jeden chcc wyjeść pro­
dukty pod nieobecność drugiego, —  
musi dość długo manipulować mate­
racem... A  tymczasem zainteresowa­
ny nadejdzie.

Komornik się roześmiał.
—  No, widzę, że nic tu po innie. 

Bądźcie panowie zdrowi.
—  O nie —  uważamy pana za go­

ścia. Poczytywalibyśmy sobie, za o- 
brazę, gdyby pan z nami nie jirze- 
kąsił.

Komornik był rozczulony.
—  Kochane z was chłopaki. Ale 

widzicie, ja tu tak urzędowo, żc chy­
ba innym razem. Teraz stanowczo 
nie mogę.

—  Lecz kiedy innym razem? —  
zapytaliśmy rozczarowani.

—  Choćby za minutkę, na was 
kończę swe dzisiejsze urzędowanie i 
za chwileczkę mogę być zupełnie cy­
wilnym człowiekiem.— Zapisał coś w 
papierach i schował z namaszcze­
niem akta. Twarz mu się rozjaśniła. 
—  Ja księ macie muzykusy? Krup­
ka jestem! —  Krew  nas zalała.

—  Co za muzykusy? ÓYinconty 
Smyczek —  puzonista, Trznadel —  
kompozytor —  rzuciliśmy opryskli­
wie.

— No nio, nie, ja tak żartem. —  Po­
całowaliśmy śię z dubeltówki.

— Ale jak tnm z tem drugiem 
śniadaniem ?

—  Alkohol jest objaśniłem —  ale 
z zakąska bieda. —  Nic mamy floty.

Komornik błysnął pięciozłotówką.
—  Nie możecie łożyć na wszystko, 

dodatki ja  stawiam.
Na to czekaliśmy. Błyskawicznie 

byliśmy ubrani.
—  Ja zbiegne —  "zaproponował 

Wicek.

Nim zdążyliśmy się rozgadać, już 
był spowrotem. Skumbrja, śledź ma­
rynowany, ogórek kiszony, salceson, 
bulki, cukier, herbata, węgiel zaraz 
przyniosą. Krupce wydłużyła sic mi­
na.— Węgiel? —  No jest, jest i resz­
ta —  czternaście groszy. Proszę. —  
Krupka tarł czub, zafrasowany. M y 
zaś zastawiliśmy stół i rozpoczęli­
śmy poszukiwania za alkoholem.

—  W  toj butelce cos było, pewnieś 
wypił —  oskarżyłem Wicka.

—  To był czysty alKohol, pewnie 
zwietrzał, długo nieużywany —  bro­
nił się koleżka.

Tymi razom Krujicc zrob iło  się 
markotno.

—  No, jakże mamy zjeść tego śle­
dzika bez sznapsa. To nic przystoi.

—  Pewnie, że chamstwo —  odpo­
wiedział Wicek —  wyjątkowy brak 
kultury.

—  Skocz pan po białą główkę —  
wrzasnął Krupka i odliczył mu 4.20.

Pojawienie się butelki, wywołało 
skutek piorunujący. Na kominie od- 
aawna trzeszczał wesoły ogień. Roz­
ochociliśmy się na dobre. Wicek 
wrzeszczał Tangolitę. Ja grałem na 
grzel)ic„ii'i. Komornik stłukł ostat­
nią podstawkę. Nie wiem, nie poj­
muję jak to się siało, nikt mi tego 
iu e wytłumaczy, ale Wicek jeszcze 
cztery razy zbiegał na dół. Gdy noc 
zapadła komornik wyszedł od nar 
na czworakach. Ohy wielkie niebo 
błogosławiło pana Krupkę! Bodajby 
eodzień robił nam zajęcie.

W .

do w iary  fakt, że w ciągu jedne­
go stulecia ludność Europy w zro ­
sła w ięcej, niż dwukrotnie. A je d ­
nak m ów ią nam to liczby.

W  r. 1810 Europa liczy  187
m iljonów  mieszkańców, w  r. 1900 *
—  4 6 0  m l jonów . Jest to zarazem 
kulm inacyjny punkt. Ten  n iezw y­
kły przyrost dokonał się mimo 
em igracji, jaką Europa zaludnia­
ła inne kontynenty. Późn ie j —  
w ielka w ojna przynosi załamanie 
przyrostu. N arodziny praw ie u- 
s la ją , równocześnie tracim y 24  
rniljony łudzi, dźw igam y się z 
klęski coprawda dość szybko, bo 
obecnie Europa liczy  pół m iljar- 
da ludności. N ie  je s t to ju ż ten 
rozpęd, co w  w ieku X IX . Poza ­
tem —  ta wysoka liczba utrzy-

Xa#i(irc nie zabraknie
Sowieckie przedstawicielstwo han* 

dluwe w Pols. e uzyskało nowe kon­
tyngenty na import Juksusowyeh ar­
tykułów żywnościowych. W  b. ni. 
podji>y będzie masowy import czer­
wonego kawioru, który sprowadzony 
będzie w ilości około 13.000 kg.
*  Rzecz znamic-nna, że mimo kryzy­
su obserwowany jest poważny
wzrost konsumeji kawioru. Są wi- 
uoc? lic 'udzie, którzy na kryzysie 
zarabiają,.
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GiEŁSA P:EHIĘ£NA
iV:v, izy; Berlin 212.60, Bmkselil

123.62, Amsterdam 35*.U>, Gdańsk
172.84, Londyn 25.82, Medjolan 45.02, 
Nowy Jork 5.29,38, Nowy oJrk-kabel 
5.29,63, Paryż 34.94,50, Pzwajcarja 
171.46.

W obrotach prywatnych: marka
i idem, 202, szyling anstr. 99.10, ko- 

mala się dzięki p rzy tra f* ,v i k ra -^on a  czeska '21.81, frank fr. 34.92, 
jów  słow iańskich m niej gospo- frank szw. 171.40, łaty- łotewskie
darczo rozw in iętych , narazie —. . .  rubel złoty 4.55,50, dolar złoty 8 88„’ ,
niiiii i ekspansywnych. rube1 srebrny 1.60, bilon 0.69. Bank

Natom iast centra ekspansji eu- Polski -płacił za banknoty dolarowe 
ropejsk iej —  kra je  zacnodnio-eu- r ■-?; . o6

\l:c* Lrnk Polsk’ 99.50— J9.io—  
99.50, Lilpopy 9.3 5 , Starachowiceropejskie, u leg ły  jakby para liżo­

wi. S tarzen ie się narodów- romań­
skich i germańskich, osłabienie 
ich odporności i zdobywczości

13.10.
Papitry procentowe: 4 pro-, doi.

54.35, 5 proc. konw. 68 50, 7 proc. 
, . , , , | stabil. 73.13— 73.25—73.13, po 500

prowadzi do w ydarcia  prymatu aol. 78ł60f 7 proc. Pol. 80, 4 i
Europie. pół proc. ziem 54.50, 7 proc. ziem. doi.

Europa ulega wyw łaszczen iu . 50.75, 5 proc. Warsz. nowe 62.25, j

G rzęźnie w  długach. Coraz cz(
ście odw iedza ją  komornik —  a- 
m erykański W uj 
sobą je j  skarby.

i proc. Łuazi nowe 54.

Tranzak \jn dokonano u nienotowa*
W „ i  ct„„, ; • 1ŚŚ: 3 proc. bud 46.50 -46.60, 4 proc.

m eiyk.msk W uj Sam * unosi ze ;mv_ zw< 118> 7  proc. śląska 73.50,
7 proc. warsz. doi. 73— 73 25, 4 proc.

N astępstw * „ „ s p o d a r c e  8 T*
k ir ta l tu  tTCb p w e r tM  w  ststó  ^  Sredni8i K „d„,.
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